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PASJONUJĄCA WALKA 
NAJMŁODSZYCH SPORTOWCÓW 
NA BUTAROWYM WIERCHU, CYRHLI 
MAŁEJ KROKWI, TORZE LODOWYM 


Q tradycyjnej już imprezie Zakopiańskiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego 
i naszej redakcji piszemy na str. 3 


Fot. Z. Bisanz 


Polscy naukowcy 


uczestniczą 


w badaniu przyrody 
odległych krajów 


„TRANSMONGOLIA- 76” 


„Transmongolia - 78” - to nazwa ekspedycji 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


naukowej złożonej z polskich i mongolskich bada 


czy, która w minionym roku zajmowała sią poznawa 


MIĘDZYNARODOWY KONKURS niem zasobów przyrody Mongolii. Te wspólne bada 
A 7 ICTUC , nia zostały zapoczątkowane już w latach poprzed 
RYSUNKÓW DZIECIĘCYCH nich na mocy porozumnienia rniądzy Instytutem Geo 
a ri prz alią; , | ] qospod: ania PAN 

44 naarocy grafii i Przestrzennego Zagospodarowania 
14 na gi s Y E tamtejszym Instytutom Geografii i Zmarzlinoznaw 
dla po Iiskich dzieci stwa AN. Ponieważ krajobraz MAL jest urozmąjcony 

; e en z 3 


składają sią nań m.in. tajga, lasostap, stepy i pus 
INDIE (PAP). W Delhi odbyło się uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom 


tynne płaskowyże — ekspadycja została podzielona 
Międzynarodowego Konkursu Rysunków Dziecięcych „Shankara”. Nagro 


na cztery zespoły badawcze i każdy zajmował się 
dy wręczał premier Indii Morarji Desai, który jest przewodniczącym I[ndyj 


skiego Komitetu Obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka. Dzieci 
polskie, których rysunki otrzymują tu tradycyjnie wysokie oceny, zdobyły 


innymi terenami. Całym przedsięwzięciem kierował 


polski naukowiec, doc. dr hab. K. Klimek. Cel ekspe 


łącznie 44 nagrody, czyli najwięcej spośród wszystkich uczestników konkur dycji — to poznanie tutejszych warunków hydrologi 
su. Wśród 24 laureatów złotych medali imienia Jawaharlala Nehru znalazły cznych i klimatycznych, budowy geologicznej i szaty 
się dwie młode plastyczki z Polski — Barbara Pośrednik z Warszawy i Joanna roślinnej, a także sposobów wykorzystania ziemi 
Skonieczek z Katowic. (kż) (tok) 


NA DRUGIEJ PÓŁKULI 
POWSTAJE MINIATUROWA FLOTA POLSKICH ŻAGLOWCÓW 


pan Tadeusz Woźniak || 
z Montrealu | 
| 
| 


pragnie wykonać 
model 
„„Zawiszy Czarnego” 


Model „Daru Pomorza”, który widzicie na zdjęciu — 
wykonał pan Tadeusz Wożźni Montrealu w Kanadzie. 
Praca nad „białą fregatą” zaj panu Tadeuszowi bez 
mała cztery lata. 

Model wykonany w skali 1:50 posiada pełne ożaglowa a- 
i świetlenie i napęd na śrubę. Jest w. 
oryginału i oceniany jest. jako jeden z najw kszych, 
najdokładniej 3 i 
Woźniak obecnie pracuje nad wykonaniem miniatury 
żaglowca Polskiej Marynarki Wojennej ,„Iskra”, który już 
niestety przestał pełnić służbę na morzu. Ponadto mode- 
larz z Montrealu ma w planie wykonanie modelu flagowej 
jednostki ZHP „Zawiszy Czarnego”. 


(wm) 


p owiom, że każdy Wesstorezy Nasz czytelnik „Witold Stanisz pisze z ZSRR: 


jeździł takim samochodem, ale napewno 

ieli idział: dobny, tyle że duż 

Roca 2 W KURSKU ZBUDOWANO 
ciękie metalowe kółeczko zamachowe DZIECIĘCY SAMOCHÓD OSOBOWY 


Rozkręca się to kółeczko, stawia zabaw- 


kę na podłodze i ta jeździ co pewien czas, napęd zany energią ki netyczną 
mimo że nie ma przecież wewnątrz ża- 
dnego silnika. Na takiej samej zasadzie też, że niedawno przeprowadzono próby OD REDAKCJI: Tego rodzaju ekspery- 


porusza się dziecięcy samochód osobo- z tego typu napędem do 25-tonowej cię-  menty prowadzone są w kilku krajach. 
wy zbudowany w Kursku. Energiizwanej żarówki. Oczywiście musiała ona mieć . Zainsteresowanych kierujemy na str.4i5 
energią kinetyczną dostarcza mu koło _ wewnątrz o wiele cięższe koło rozpędzo- dzisiejszego wydania „Świata Młodych”. 
zamachowe o wadze 10 kg, które po ne do większej szybkości”. Znajdziecie tam artykuł pt. „Rozpędź się 


rozkręceniu wystarcza na półgodzinną Witold Stanisz i... jedź!”, poświęcony właśnie tej spra- 
jazdę z niewielką szybkością. Słyszałem Wilno wie. 


„Nie zapominaj 
o stołówkach dla POROWN 


ADTI r 
AT I || NI 


Tegoroczna od pierwszych swych dni ostra zima ponawia 
ataki, a — jak już pisaliśmy — właśnie prz 
i śnieżyc jest szczególnie groźne dla dziko 
zwłaszcza dla ptaków. Nieocenione okazują się dobrze urzą- 
dzone i pełne pokarmu stołówki ptasie, jak choćby ta widocz- 
na na zdjęciu, zorganizowana przez uczniów szkoły podstawo- 
wej w Stawigud: Przypominamy — najważniejsze, by dokar- 
mianie prowadzić systematycznie, bez żadnych przerw! Na 
str. 5 przeczytacie dziś o wieloletnim opiekunie zimujących 
w Warszawie ptaków, panu Wincentym Walickim. 

. Fot. CAF-Moroz 


anie się mrozów 


O tym warto wiedzieć 


PKO ma 50 lat 


Pocztowa Kasa Oszczędności — 
„pod taką nazwą powołano w Polsce 
w lutym 1919 roku państwową insty- 
tucję obrotu pieniężnego. Dziś 
z PKO — Powszechne Kasy Oszczęd- 
ności — korzystają miliony obywateli. 
Q tym, że korzystają chętnie, świad- 
czą liczby: oszczędności obywateli 
naszego kraju złożone w PKO osią- 
gnęły 332 mld złotych. Przeciętnie na 
jednego mieszkańca kraju wypada 
9533 zł oszczędności. (Dane pocho- 
dzą z końca 1978 roku.) 

Poza gromadzeniem pieniędzy na 
książeczkach, PKO udziela różno- 
rodnych form kredytów dla ludności. 
Na tym wlaśnie polegają różnice, ja- 
kie dzielą obecną PKO od przedwo- 
jennej Pocztowej Kasy Oszczędnoś- 
ci, która udzielała kredytu wyłącznie 
instytucjom państwowym, organiza- 
cjom przemysłowym, samorządo- 
wym, rolniczym i spółdzielczym, nie 
uwzględniała natomiast możliwości 
udzielenia kredytu społeczeństwu. 
Chociaż i wtedy liczba książeczek 
i stan wkładów oszczędnościowych 
z roku na rok wzrastały, to trudno 
mówić o powszechnym charakterze 
tej kasy. Od wyzwolenia PKO prze- 
szła różne etapy rozwoju i różne 
zmiany organizacyjne. Za najważniej- 
sze można uznać powołanie w 1948 
roku banku pod nazwą Powszechna 
Kasa Oszczędności. Punktem zwrot- 
nym w rozwoju działalności PKO by- 
ła reforma pieniężna, która weszła 
w życie w październiku 1950 roku. 
Ustabilizowała się wtedy wartość 
pieniędzy, co stworzyło podstawy do 
rozwoju oszczędzania. PKO podjęła 
rozbudowę swoich placówek oraz 
znacznie rozszerzyła zakres działal- 
ności. Na przełomie 1969-70, kiedy 
nastąpiła reforma bankowa, operacje 
kredytowe PKO wzrosły wybitnie. 
Instytucja ta przejęła bowiem zada- 
nia byłego Banku Inwestycyjnego 
w dziedzinie kredytowania indywidu- 
alnego budownictwa i kapitalnych re- 
montów domów. W 1970 roku PKO 
zaczęła udzielać kredytów gotówko- 
wych, a w dwa lata później zaczął się 
rozwijać obrót bezgotówkowy przy 
pomocy rachunku oszczędnościowo- 
rozliczeniowego. W 1975 roku połą- 
czono PKO z Narodowym Bankiem 
Polskim i stała się centralną w kraju 
instytucją gromadzącą oszczędności 
pieniężne społeczeństwa. Połączenie 
obu banków spowodowało poprawę 
obsługi mieszkańców. Sieć placówek 
PKO zwiększyła się; wynosi obecnie 
485. Bardzo ważnym momentem 
w działalności PKO było podjęcie 
w 1977 roku wzajemnej obsługi przez 
NBP i banki spółdzielcze obiegowych 
książeczek oszczędnościowych i cze- 
ków z rachunków oszczędnościowo- 
rozliczeniowych. 

W ciągu 9 lat, jakie minęły od 
podjęcia działalności kredytowej, 
PKO udzieliła kredytów na budowę 
przeszło 206 tysięcy domów jednoro- 
dzinnych. W latach 1970/78 PKO 
udzieliła 90 mld kredytów, przyczy- 
niając się do przyspieszenia poprawy 
warunków życia wielu rodzin. (ag) 


SED e Reż 


-UGINAJĄG SIĘ 
PRZED WIGHREM 


oda w basenie byla bar- 

dziej błękitna niż bez- 

chmurne, wyblakłe od 
słońca niebo. I dawała chłód. 
Siedzieliśmy więc w niej, ile tyl- 
ko się dało. Trochę pływania, 
a później długi odpoczynek 
przy wykladanej kafelkami ścia- 
nie. Głowa przy głowie, włosy 
jasne, ciemne, czarne skręcone 


w drobne loczki. Polacy, Bułga-- 


rzy, Wietnamczycy, Mongoło- 
wie, Kubańczycy... i długie roz- 
mowy. Rozmowy czasem utrud- 
nione, bo brakowało tej drugiej 
ręki do gestykulacji, którą trze- 
ba się było jednak trzymać. Fes- 
tiwal w Hawanie przekroczył już 
półmetek i wszyscy tu znaliśmy 
się już z wielu spotkań i tych 
wspólnych kąpieli. W tym co- 
dziennym moczeniu się miałem 
dwóch stałych towarzyszy: 
Mongola i Laotańczyka. Obyd- 
waj byli członkami i solistami 
zespołów artystycznych, obyd- 
waj trochę mówili po rosyjsku. 
Mongoł był ze swoim zespołem 
dwukrotnie w Polsce i dopiero 
gdy pokazał mi program kon- 
certu zorientowałem się, że wi- 
działem go w Warszawie na sce- 
nie. Teraz tkwiliśmy obok siebie 
w rozkosznie chłodnej wodzie 
hawańskiego basenu, rozpatru- 
jąc problem zadziwiającej uro- 
dy Polek, których młody mon- 
golski artysta był gorącym wiel- 
bicielem. Laotańczyk przysię- 
gał, że od tejchwili-obokwielu 
innych celów w życiu ma jesz- 
cze jeden — odwiedzić Polskę. 
Gdy powiedziałem mu, że wo- 
bec tego ja muszę być koniecz- 
nie w Laosie — ucieszył się, ale 
po chwili zastanowienia powie- 
dział: 

- Wiesz, ty lepiej trochę po- 
czekaj. Niedługo — trzy, cztery 
lata. Widzisz te chmury? To jest 
woda, to jest zieleń na ziemi, to 
jest jedzenie. 

Chmury rzeczywiście, jak co 
dnia wieczorem, zbliżały się po- 
tężnym, «ciemnym wałem do 
Hawany. 

— W 1977 roku tysiące ludzi 
patrzyło u nas w niebo przez 


cały maj i czerwiec, ale nie po-— 


kazała się ani jedna nawet ma- 
leńka chmurka. A ryż właśnie 
wschodził i nie był zielony, 
a żółty, później pochylał się, 
zsychał i ginął. Co może zrobić 
człowiek, gdy niebo nie chce 
dać mu wody? Co może zrobić 
jeden rolnik, choćby z całą ro- 
dziną? Niewiele. Wtedy właśnie 
w rejony suszy na południu kra- 


ju, gdzie jest spiżarnia calego 
Laosu, wyruszyły z miast na po- 
moc brygady - studentów, 
uczniów, żołnierzy. Walczyli 
o uratowanie choćby części 
zbiorów; kopali rowy, wozili 
wodę, nosili jąwiadrami. Ale też 
właśnie w tych tragicznych 
chwilach nasi chłopi zrozumieli, 
że w pojedynkę niewiele można 
uczynić. Rolnicy zaczęli łączyć 
się w spółdzielnie, jednoczyć 
swe siły już nie tylko do walki 
z naturą, ale dla lepszego go- 
spodarowania. Zaczęto udo- 
skonalać istniejący system na- 
wadniania, ale to wszystko było 
za mało... Mówię ci przyjedź za 
kilka lat, wtedy zobaczysz jak 
nie tylko piękny jest Laos, ale 
i jak dobrze żyje się w nim lu- 
dziom. Bo teraz kraj jest bogaty, 
ale ludzie biedni. Mamy wspa- 
niałe lasy, a w nich drzewa teko- 
we, hebanowe; mamy bambus, 
trzcinę, jutę, cytrusy, rośnie 
u nas ryż, kukurydza, kawa, ba- 
taty, maniok. Mamy wspaniałą 
ziemię i wspaniałych ludzi, ale 
przez wiele miesięcy w roku su- 
sza zadręcza nas. Duże rzeki 
zmieniają się w strumyki, a małe 
znikają, woda w Mekongu opa- 
da o 7 metrów. Dopiero w maju 


czerwcu nadchodzą monsu 
nowe deszcze. A jeśli nie nadej 
dą? Albo jest ich za dużo? Susza 

powódź, powódź - susza, oto 
nasze życie. Ale to się zmieni 
i wtedy szukaj mnie w Vientian, 
zaraz ci dam dokładny adres 


dres dostałem, do Laosu 
AAedrsk droga daleka i kto 
wie czy w ogóle tam będę. 
Ale zostało zainteresowanie 
tym krajem, pilniejsze niż czyta- 
nie o tym, co się tam dzieje 
i dziać będzie. Oto informacja 
z gazety: „W Laosie buduje się 
obecnie cztery wielkie zapory 
wodne. Przy jednej z nich, 
w dziewiczej dżungli, powstaje 
zbiornik retencyjny o pojem- 
ności 62 mln metrów sześcien- 
nych wody, będzie on połączo- 
ny z dwoma innymi na rzekach 
Loup Inh i Nang O. "Nie będzie 
więc już powodzi, a leżące 
przez osiem miesięcy w roku 
odłogiem pola ryżowe zostaną 
nawodnione. Będzie można 
zbierać ryż dwa razy do roku! 
Czego jeszcze brak Laosowi? 
Dróg. Sa wspaniałe lasy, jest ru- 


Nie ma jeszcze budynku szkoły, ale nauka już trwa. Lekcja w jednej 


z wiosek w prowincji Sawa Naua 


da żelaza, węgiel, cyna, ołów, 
miedź, siarka i wiele innych mi 
nerałów, ale wszystko to jestnie 
wykorzystane, bo jak przewieźć 
le skarby? Bawół czy nawet słoń, 
bo i one są używanew iranspor- 
cie, nie zastąpią asfaltu szos 
i stali kolejowych torów. To 
wszystko trzeba dopiero zbu- 
dować. A kto to ma zrobić? Od 
czasu powstania języków pali 
i sanskryt, z których narodził się 
język laotański minęło tysiące 
lat, a jednak jeszcze niedawno 
ponad 90 proc. ludzi było tu 
analfabetami. To cena jaką płaci 
ten kraj za kolonializm, za 30 lat 
wojny wewnętrznej i za amery- 
kańską pomoc w dolarach dla 
króla i prawicy a w bombach dla 
ludu laotańskiego i sił lewico- 
wych. Tylko w latach 1969-72 na 
kraj ten spadło 3 mln ton bomb, 
jedna tona dla każdego człowie- 


Ryżowe pola... Czym dla nas pszenica, żyto, tym dla Laotańczyków ryż. Co trzeba zrobić, aby dawałon 
plony dwa razy do roku? 


ka! Mu ludzi zyinęło? Mimo 
ogromnego przyrostu natura|- 
nego, Laos przez 30 lat ciągle 
liczył niewiele ponad 3 miliony 
ludności. Ta wojna skończyła 
się zwycięstwem sil demokraty- 
cznych. 3 grudnia 1975 roku 
proklamowano powstanie Lu- 
dowo-Demokratycznej Repu 
bliki Laosu. Młoda republika 
miała wtedy duzo żołnierzy, 
a mało lub wcale inżynierów 
i techników i ogromną liczbę 
niepiśmiennych obywateli. Te 
raz uczy się cały Laos. Dawniej 
wioska szczyciła się tym, że ma 
swoją pagodę — świątynię, dziś 
powodem dumy i przewagi nad 
innymi wioskami jest posiada- 
nie szkoły. A łatwo nie jest. Po- 
nieważ brak jest podręczników, 
uczniowie starszych klas prze- 
pisują je dla młodszych kole- 
gów. W czasie ferii studenci wę: 
drują w niedostępne góry, by 
uczyć tam ludzi czytania i pisa- 
nia. Rośnie liczba studentów, 
wielu Laotańczyków studiuje 
w krajach socjalistycznych. 
Buddyjscy bonzowie ustępują 
miejsca inżynierom. 


szystko tu dzieje się nie- 
VW svchanie szybko. Prze- 

cież jeszcze w 1958 roku 
90 proc. ludności Laosu nie uży- 
wało pieniędzy. Znali tylko wy- 
mianę — towar za towar. Prze- 
cież dopiero wiosną 1975 roku, 
narodził się nowy Laos. Gdy po- 
wstawał, ambasada USA wydała 
broszurkę  adresowaną do 
swych obywateli znajdujących 
się w Laosie. Nosiła ona zna- 
mienny tytuł: „,Uginając się 
przed wichrem”. To „ugięcie” 
oznaczało wyprowadzkę USA 
z Laosu. Wicher historii zmiótł 
Amerykanów i ich podopiecz- 
nych z tego kraju, zaczęła się 
w długiej historii Laosu zupeł- 
nie nowa era — socjalistyczna. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
| CAF 


W samym sercu Rzymu, na Kapitolu, 
obok sali obrad Miejskiej Rady, gdzie kró- 
luje posąg Juliusza Cezara, stoi popiersie 
Adama Mickiewicza, jako jedynego chyba 
dotychczas cudzoziemca. Wykonał je ipo- 
darował Rzymowi również Polak, Wiktor 
Brodzki, który żył tutaj i tu został pocho- 
wany w 1904 roku. Głowa wieszcza spoczy- 
wa na kilku kamiennych tomach, ich tytuły 
to: „„Pan Tadeusz”, „Dziady część III”, 
„„Grażyna”, „Księgi Pielgrzymstwa”. Wie- 
lu było polskich „„pielgrzymów” w Wiecz- 
nym Mieście i wieczne zostawili tam po 
sobie pamiątki. Najwcześniej ziemia wło- 
ska przyciągała kupców, potem dyploma- 
tów i duchownych, którzy zdążali do Stoli- 
cy Apostolskiej. 


Okres szczególnie żywych kontaktów 
dyplomatycznych przypadł na przełom XV 
i XVI wieku. W tym czasie znane były m. in. 
misje poselskie J. Długosza, |. Ostroroga, 
E. Ciołka, |. Ocielskiego, P. Dunina Wol- 
skiego i S. Mińskiego. Szerokim echem 
rozniosła się wieść o wizycie Stefana Bato- 
rego, a w kilkadziesiąt lat później Jana Ill 
Sobieskiego. W muzeach watykańskich, 
w sali prowadzącej do słynnych stanz, czyli 
pokoi Rafaela, wisi ogromne płótno Jana 
Matejki „„ Sobieski pod Wiedniem”. 

Przybywali nad Tybr także studenci 
i uczeni, zwabieni sławą miejscowych uni- 
wersytetów. Na rzymskim Forum Roma- 
num, niczym w starożytności, wiódł uczo- 
ne dysputy Mikołaj Kopernik. Przypomina 


Polski Rzym 


0 tym Museo Copernicano, mieszczące się 
w Monte Mario przy Obserwatorium As- 


tronomicznym. Ten najbogatszy poza gra-- 


nicami kraju zbiór dokumentów powstał 
dzięki inicjatywie Artura Wołyńskiego 
i włoskich przyjaciół Polski w latach 1873- 
1882 dla uczczenia czterechsetnej rocznicy 
urodzin astronoma. > 


Tradycje sprzed wieków już od 50 lat 
kontynuuje Stacja Polskiej Akademii Nauk 
i Biblioteka Polska w Rzymie, zwana „Am- 


basadą polskiej nauki”. Jej gospodarzem, 


jest wybitny uczony, profesor filologii kla- 
sycznej Uniwersytetu Warszawskiego, 
Bronisław Biliński. To właśnie jemu w wy- 
niku długich i żmudnych poszukiwań uda- 


ło się odnaleźć w Rzymie rękopis dzieła 
„Vitae dei matematici” (Żywoty matema- 
tyków), pióra pisarza włoskiego Bernardi- 
na Baldiego (1553-1617), gdzie znajduje się 
m. in. najstarszy ze znanych życiorysów 
Kopernika. 


Wieczne Miasto zwabia jednak przede 
wszystkim artystów. W Cafe Greco na Via 
Condotti wisi portret stałego bywalca, 
Adama Mickiewicza. Znać jeszcze do dzi- 
siaj ślady wizyt Cypriana Kamila Norwida 
i Antoniego Odyńca. Norwid po towarzy- 
skich spotkaniach wracał do domu przy 
Via Sistina 123, gdzie — jak głosi tablica — 
mieszkał w latach 1847-48. W strofach wie- 
rszy i na kartach powieści opisywali swoje 
wrażenia z Rzymu: Krasiński, Słowacki, 
później Kraszewski, Konopnicka i Sienkie- 
wicz. Marmurowe popiersie Henryka 
Sienkiewicza stoi w jednym z najbardziej 
uczęszczanych punktów miasta u wejścia 
do parku Villa Borghese, gdzie znajdują się 
pomniki innych wielkich twórców świato- 
wej kultury. 


W XIX wieku na nowo odkryli Włochy 
malarze i rzeźbiarze, urzeczeni niepowta- 
rzalnym urokiem krajobrazu i wspaniałoś- 
cią architektury. W stolicy Italii osiedli wte- 
dy na stałe m. in.: H. Siemiradzki i A. 
Gierymski. Wielu spośród nich na zawsze 
tam pozostało. Świadczą o tym groby i po- 
mniki na cmentarzach i w mauzoleach. 

Wiele pracy w poznanie i zinwentaryzo- 
wanie poloników włożyli pracownicy Sta- 
cji Naukowej PAN, którym dzielnie poma- 
gali przedstawiciele Polonii. Dzięki nim 
można dziś wędrować po Rzymie, nie wy- 
chodząc z zaczarowanego kręgu polskich 
pamiątek, chodząc zresztą po równie pol- 
sko brzmiących ulicach, jak np. Piazza 
Copernico, Viale Adamo Mickiewicz, Via 
Chopin, Piazza Enrico Sienkiewicz, Via di 
Monte Polacco, Via dei Polacchi, Via Polo- 
nia... Stanowią one symbol prawie tysiąc- 
letnich więzi między Włochami i Polską. 


WANDA CYTOWSKA 
Interpress 


ziwna sprawa, ale nie mo- 
— D gę jakoś przekonać się do 
fizyki. Dlaczego? 

— Podobno Alicja, bohaterka „Alicji 
w krainie czarów”, zapytała kiedyś 
królową: „Dlaczego ta kaczka jest taka 
dziwna?” Odpowiedź brzmiała: „Bo to 
jest kaczka-dziwaczka.'" Nie każdemu 
jest łatwo dojść do ładu z kaczką-dzi- 
waczką, ale nie wolno od razu się 
zniechęcać. A twoje pytania „dlacze- 
go?” już zbliżyło cię do fizyki. Pamię- 
taj, że zaczęła się ona w chwili, kiedy 
ktoś po raz pierwszy zapytał „dlacze- 
go?” Od tej pory ludzie miliardy razy 
zadali sobie podobne pytanie i właści- 
wie na żadne „dlaczego” nie udało im 
się odpowiedzieć do końca. Bo też 
fizyka opisuje, czyli odpowiada raczej 
na pytanie „jak?'” No, ale zczym masz 
trudności przy uczeniu się fizyki? 

— Ostatnio z kinematyką. Droga, 

"czas, prędkość, określanie istnieją- 
cych pomiędzy nimi zależności to coś, 
z czym nie mogę dać sobie rady. Apo- 
za tym funkcje i ich wykresy! Nasz 


starczy automatycznie zastosować nie 
ten wzór, który należy i kląska gotowa. 
Tak więc trzeba myśleć. Myślenie ma 
przyszłość, przyszły fanatyku fizyki; 
nie zapominaj o tym. 

Nie wierz też w to, że uda ci się 
zgłębić fizykę bez wytężonej pracy. 
Musisz nad nią posiedzieć i to sporo. 
Weż sobie za przykład sportowców 
i trenuj zuporem — rób systematycznie 
co najmniej parę zadań tygodniowo 
w specjalnie założonym zeszycie. 

— Czyli nie ma rady, z fizyką trzeba 
poważnie walczyć? 

— Z uporem, ale niekoniecznie stale 
na poważnie. Jeśli cię to interesuje, 
wyszło do tej pory w Polsce wiele 
książek popularno-naukowych o fizy- 
ce. Oto parę tytułów: „Z fizyką za pan 
brat”, „Czy wiecie dlaczego?”, „Fizyka 
popularna”. Wystarczy wybrać się do 
szkolnej biblioteki, a na pewno jakąś 
książkę o fizyce na co dzień uda ci się 
tam znaleźć. Można także zapytać o te- 
go typu książki w księgarniach. Parę 
dni temu widziałem w sprzedaży „Fi- 


Rozmowa z fizykiem 


nauczyciel fizyki zamęcza nas nimi od 
początku pierwszej klasy. 

— Moja rada to stałe i konsekwent- 
ne ćwiczenia. Rzecz w tym, żeby je 
sobie uatrakcyjnić. Najlepiej, jeślisam 
zaczniesz wymyślać absurdalne na 
pozór, ale codziennie dostrzegane wo- 
kół zależności, a następnie przedsta- 
wiać je w postaci wykresów. Pamię- 
tam, że kiedy jeszcze chodziłem do 
szkoły, w moim pamiętniku przez parę 
lat aż się roiło od takich właśnie „ży- 
ciowych wykresów”. Jednemu tema- 
towi byłem szczególnie wierny. Otóż 
rysowałem co roku długą oś czasu 
i następnie prostopadłą do niej oś 
przyjemności. Na osi czasu zaznacza- 
łem poszczególne miesiące danego 
roku, a na osi przyjemności różne faj- 
ne wydarzenia w moim życiu, na przy- 
kład kino, teatr, randkę z dziewczyną, 
ciekawe spotkanie towarzyskie, udaną 
wycieczkę, otrzymany prezent itp. Po 
upływie jakiegoś okresu miałem już 
własną funkcję skokową, którą nazy- 
wałem funkcją mojego życia. Gdybym 
naniósł na swoją oś czasu nie tylko 
miesiące, ale tygodnie, dni, a nawet 
godziny, ilość tych punktów niezwykle 
by wzrosła i otrzymałbym coś bardzo 
już zbliżonego do funkcji ciągłej. 

Spróbuj zabawić się tak samo albo 
podobnie, a nie tylko pojęcie funkcji 
stanie ci się bliższe, ale jeszcze po 
wielu latach będziesz mógł przyjrzeć 
się, na pewno z zainteresowaniem, 
funkcji swojego życia. 

- A jak dawać sobie radę z zada- 
niami? 

— Podchodzić do nich w najbardziej 
typowy sposób. A więc po kolei: naj- 
pierw bardzo dokładnie zapoznaj się 
z treścią zadania, zrozum dobrze o co 
chodzi, uświadom sobie jak postawio- 
ne jest pytanie, jakiego działu fizyki 
dotyczy. (Znów okazuje się jak ogrom- 
ne znaczenie ma wyobraźnia). Nastę- 
pnie wypisz sobie dane wielkości, 
a obok to, co jest niewiadome. Kiedy 
już to zrobisz, „włącz” określony płat 
mózgowy i staraj się kojarzyć. Na tym 
etapie możesz posłużyć się kartką, na 
której wypisałeś uprzednio wszystkie 
poznane dotychczas wzory dotyczące 
danego działu fizyki. Trzeba teraz tylko 
sprawdzić, który wzór pasuje. Strzeż 
się jednak bezmyślności, może się bo- 
wiem zdarzyć, że akurat w kilku wypi- 
sanych wzorach jako jedna z danych 
znajdzie się np. prędkość. Wtedy wy- 


zykę popularną” Kadschera (kosztuje 
125 złotych, ale warto ją kupić). 

Tyle o książkach. Czasem warto po 
prostu rozejrzeć się wokół i: a) zadać 
sobie parę najprostszych pytań, b) 
zrobić parę najprostszych doświad- 
czeń. 

Archimedes kąpiąc się wymyślił coś 
bardzo ciekawego. Ty zaś, ponieważ 
nie musisz koniecznie być aż Archime- 
desem, możesz chociaż przekonać się, 
że zwykła pięciozłotówka, igła lub ży- 
letka, położone delikatnie na powierz- 
chni wody, jakoś nie toną, choć są 
podobno od wody cięższe. Zapew- 
niam cię, że po wykonaniu takiego 
doświadczenia i po wylezieniu z wan- 
ny natychmiast postarasz się znaleźć 
odpowiedź na pytanie „dlaczego tak 
się dzieje?” Od tej chwili takie pojęcie 
jak napięcie powierzchniowe przesta- 
nie być dla ciebie pustym frazesem. 
Może wtedy zainteresujesz się dokład- 
niej mechaniką cieczy i gazów. 

Załóżmy, że jedziesz do szkoły auto- 
busem. Autobus hamuje — lecisz do 
przodu. Dlaczego? Autobus przyśpie- 
sza — lecisz do tyłu. Dlaczego? Auto- 
bus bierze zakręt — gwałtownie prze- 
chylasz się w bok. Dlaczego? | tak, 
zadając sobie pytania, zaczynasz 
w końcu interesować się siłą bezwład- 
ności. 

Idziesz do szkoły piechotą. Mijasz 
po drodze samochód. Jego koła kręcą 
się szybko po lodzie, a samochód nie 
może ruszyć. Przypominasz sobie, że 
kiedyś widziałeś podobnie unierucho- 
miony samochód, tyle że na piasku. 
Czemu tak jest? Od tego pytania do- 
chodzisz w końcu do pojęcia siły 
tarcia. 

Zadawaj sobie stale pytanie „dla- 
czego?” Poczuj się badaczem. Doko- 
nuj odkryć. Wystarczy tylko się roze- 
jrzeć, a ujrzysz fakty „leżące wprost na 
ulicy”. Badaj je więc, opisuj, interpre- 
tuj; jeśli sam nie potrafisz, zacznij co- 
raz częściej „znęcać się” nad swoim 
nauczycielem fizyki. Na pewno chęt- 
nie z tobą o tym wszystkim porozma- 
wia. A wtedy dopiero zobaczysz, że 
fizykę można pokochać jak żaden inny 
przedmiot. 

— W porządku, pewnie jak zwykle 
masz rację. Zaczynam więc. Dlaczego 
nasza rozmowa tak szybko zbliżyła się 
do końca? 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Jeszcze niedawno wimprezie Zakopiań- 
skiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego i na- 
szej redakcji uczestniczyli zawodnicy i za- 
wodniczki, którzy już dziś startują w mis- 
trzostwach Polski juniorów, a nawet mie- 
rzą się z seniorami. I to bez respektu dla 
mistrzów. W awansie tym największe suk- 
cesy odnoszą jednak dziewczęta. Głośno 
dziś w kraju o piętnastoletniej panczenist- 
ce z Zakopanego, która w ub.r. w Pucha- 
rze Ferii zdecydowanie pokonala wszyst- 
kie rywalki, a w ostatnio rozegranych mis- 
trzostwach Polski kobiet, w biegu na 500 
m była szósta. ją też wpisano na listę 
najlepszych debiutów ubiegłego roku. 


Nie ma co czekać — wrażenia z trasy najlepiej wymienić zaraz po przekroczeniu mety 


dan rok temu w slalomie gigancie był do 
piero czterdziesty drugi, by w IV PFZ się- 
gnąć po zwycięstwo. W slalomie nie ma 
porównywalnych wyników, ale różnica 
uzyskanych przez Tadeusza 
w ubiegłym i obecnym Pucharze — 50,1 
i 46,0 jest znacząca. Talent? Niewątpliwie 
lak, ale i ogromna praca na treningach 
Podobnych przykładów, choć mniej bły- 
skotliwych, jest wiele. Zwycięzca w grupie 
chłopców starszych Marek Grabowski 


BaSiYĘ 


czasów 


W biegu na 3 km zwyciężył reprezentant Zakopiańskiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego 
Stanisław Ustupski, przed swoim kolegą szkolnym Januszem Gawlikiem. Na zdjęciu startują 


najmłodsi zawodnicy Pucharu 


o coraz to wyższe lokaty na lodowych 

torach sięgają też jej koleżanki zelblą- 

skiej SP-12, siostry Celina i Katarzyna 
Tłustochowicz, podopieczne słynnej me- 
dalistki olimpijskiej i wielokrotnej rekor- 
dzistki Polski — Heleny Pilejczyk. Również 
sukcesy sióstr Doroty i Małgorzaty Tlałka 
w narciarstwie alpejskim, mogą cieszyć, 
bowiem w tej dziedzinie sportu nasze pa- 
nie nigdy nie zanotowały sukcesów. 

W ślady mistrzów poprzednich pucha- 
rowych zawodów podąża fala nowych ta- 
lentów. Wielu ze zwycięzców rozegranego 
30 stycznia br. w Zakopanem IV Pucharu 
Ferii Zimowych, w poprzednich zawodach 
zajmowało odległe miejsca. Tadeusz Paz- 


W łyżwiarstwie szybkim rewelacją zawodów 
była Ewa Polkowska z elbląskiej SP-12, wy- 
chowanka olimpijki — Heleny Pilejczyk 


w poprzednich zawodach slalomistów był 
dopiero dziesiąty, a triumfatorki wtej kon- 
kurencji, w grupie dziewcząt młodszych 
i starszych — Dorota Kwiatek i Ewa Biały 
były szóste. Również w biegach płaskich 
doszli w tym roku do głosu ci, którzy rok 
temu zajmowali lokaty dalekie od pierw- 
szej dziesiątki. A więc wyraźny postęp 
w rozwoju sportowych talentów. Złożyła 
się na to trzyletnia działalność zakopian- 
skiej $MS i rosnące zainteresowanie klu- 
hów sportową młodzieżą. 


iele niepowtarzalnych przeżyć 
WW przyniós też uczestnikom IV PFZ 
konkurs skoków narciarskich. Po 
raz pierwszy znalazł się on w programie tej 


imprezy, a mimo to zgromadził na rozbie 
gu aż 90 najmłodszych amatorów arcytrud 
nej i wymagającej odwagi konkurencji. Jak 
było do przewidzenia — na skoczni wiedli 
prym zakopiańczycy, mieli jednak groż- 
nych rywali wśród skoczków z... Warsza- 
wy. Trudno jednak dziś przewidzieć spor 
tową drogę najlepszych skoczków, bo: 
wiem wielkich rewelacji na Małej Krokwi 
nie było 

Niespodziankę w tegorocznym Pucha- 
rze sprawiła, startująca w grupie dziewcząt 
młodszych, Ewa Polkowska z elbląskiej 
SP-12. W pięknym stylu pokonała swoje 
rywalki na dystansach 500 i 1000 mi zdoby- 
ła puchar za wielobój. Za kilka lat będzie to 
już zawodniczka dużego formatu. 

Pucharowe zawody w łyżwiarstwie szyb- 
kim - to jakby odrębny rozdział zakopiań 
skiej imprezy. Na torze przy Rondzie gro- 
madzą się setki startujących i kibiców. Być 
może dlatego, że nasi „pucharowcy” coraz 
skuteczniej atakują pozycje mistrzów kra- 
ju. Starty z mistrzami, poza walorami spor- 
towymi, są też koniecznością, rzeklbym - 
prestiżową. No bo, gdyby w ostatnich MP 
w łyżwiarstwie szybkim kobiet zabrakło 
juniorek, to na torze COS startowałyby 
tylko cztery seniorki... 

Warto również zauważyć, że elbląskiej 
kuźni łyżwiarstwa wyrośli partnerzy, któ- 
rych bagatelizować już nie można — Zako- 
pane, Poznań i Lubin, o którym jeszcze 
parę lat temu było w kraju cicho. Z tego to 
ośrodka wywodzi się aktualna wicemis- 
trzyni i reprezentantka Polski na rozgrywa- 
ne ostatnio mistrzostwa świata, 18-letnia 
Lilianna Morawiec. 

Ma też PFZ swoją niepowtarzalną atmos- 
ferę. Każdy czuje się pełnoprawnym za- 
wodnikiem i każdy, kto tylko posiada na- 
dający się do jazdy sprzęt i trochę umiejęt- 
ności — może w nim startować na równi 
z tymi, którzy wybrali już drogę do sporto- 
wego wyczynu. 

W styczniu przyszłego roku Puchar Ferii 
Zimowych będzie organizowany po raz 
piąty. A więc mały jubileusz, na który już 
dziś najmłodszych entuzjastów sportów 
zimowych zapraszamy. Ę 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Z. Bisanz 


Siostra Warszaw- 
ska (widzicie ją na 
zdjęciu z prawej 
strony) jest prze- 
łożoną pielęgnia- 
rek w Wojewódz- 
kiej Poradni Me- 
dycyny  Sporto- 
wej w Zakopa- 
nem. Od czte- 
rech lat organizu- 
je opiekęlekarską 
na zawodach Pu- 
charu Ferii Zimo- 
wych. jest tam, 
gdzie zawodnicy 
dają z siebie naj- 
więcej wysilku — 
na trasie biegów 
narciarskich. Dla 
każdego ma mile 
słowo i... kubek 
gorącej herbaty. 
„Bez siostry War- 
szawskiej nie ma 
zawodów” - mó- 
wią uczestnicy 
Pucharu Ferii. 
Fot. R. Ratajczyk 


Sprawa Janusza 


Dyrekcja Liceum Zawodowego 
nt 7 i Zasadniczej Szkoły Elektrycz- 
nej w Toruniu pragnie zająć stano= 
wisko w sprawie notatki, jaka uka- 
zała się w „Świecie Młodych” nr 4 
z dnia 9.1.1979 r. pt. „Koledzy godni 
potępienia”. 

Wyjasniamy, ze w. listopadzie 
| 1978 r. mial miejsce przykry wypa- 
dek pobicia uzalającega się ucznia 
przez jego kolegę, którego on po- 
pasenio do bójki prowokował. 

rzeprowadzono rozmowę z kole- 
gami, poszkodowanymi iich rodzi- 
«ami. Postanowiono otoczyć Janu- 
sza troskliwą opieką, szczególnie 
przez wychowawcę klasy, samo- 
rząd klasy, ZHP. Ustalono, że gdyby 
dokuczano mu w dalszym ciągu, 
uczeń miało tym meldować wycho- 
wawcy lub zastępcy dyrektora 
szkoły. Ponieważ w/w uczeń ani 
jego rodzice nie zglaszali żadnych 
uwag, nótatka w prasie byla dla nas 
pewnym zaskoczeniem. Wzwiązku 
2 powyższym powolano komisję: 
zastępaa dyrektora, wychowawca 
klasy, komendant ZHP, technik 
bhp, przewodniczący samorządu 
szkolnego, która wnikliwie zbada 
przedmiotową sprawę i podejmie 
lakie działania, aby w przyszłości 
nie powtarzyly się podobne incy- 
denty na terenie szkoly. 

Zastępca dyrektora 
mgr Anna Murawska 

Nie chcieliśmy... 

Jesteśmy uczniami VIII kl. Nie- 
dawno zorganizowaliśmy „imieni= 
ny klasy”. Zabawa zapowiadała się 
wspaniale. 

Nasza wychowawczyni weszla do 
klasy bardzo wesola, usmiechnięta. 
Nie chcąc nas krępowac powiedzia- 
la, że przyjdzie za godzinę, jak już 
rozbawimy się na dobre. Gdy wy- 
chodziła ze szkoły, jedenz kolegów 
zagwizdal. Pani wróciła 
zdenerwowana. Gwiżdże się na psy 


szalenie 


powiedziala, po czym poszła do 
domu, Urok zabawy gdzieś prysnął, 
wszystkim bylo smutno. Kilkoro 
dziewcząt i chlopców poszlo do pa 
ni do domu z przeprosinami Obie- 
Gala, że przyjdzie za godzinę Przy- 
szla, ale tylko po to, aby przynieść 
kawę i ciastka. Dzięki naszym nale- 
ganiom została, lecz uśmiech na jej 
Iwarzy juz się nie pojawił. Rozumie- 


my, że zle postąpiliśmy, ale prze 
cież nie chcieliśmy obrażać naszej 
pani Uczniowie 


OD REDAKCJI: Jedyne wyjście, 
to wykazać dalszym postępowa- 
że byl to niezamierzony wy- 
e podobny incydent więcej 
się nie powtórzy, jesteśmy przeko- 
nani, że po pewnym czasie wycho- 
wawczyni puści to wydarzenie 
w niepamięć i nadal będzie Was 
dąrzyła sympatią i zaufaniem. 

(mm) 


W poprzednim odcinku przeczyta- 
liście o pierwszych latach pobytu do- 
ktora Schweltzera wśród mieszkań: 
ców Czarnego Lądu. Dziś przedsta 
wiamy dalsze koleje losu tego nio- 
zwykłego człowieka, którego idoe 
znajdują coraz większe zrozumienie 
we współczesnym świecie 


BIAŁY 
CZARODZIEJ 


IDEA 


Z LAMBARENE (2) 


SILNIEJSZA NIŻ ŻYGIE 


dala od przyjaciół i cywilizacji, zda 
Vąż: wyłącznie na siobie I garstką czar 
noskórych pomocników, realizował 
Schweltzer uparcie swe humanistyczne 
idee. A że kłopotów i trosk na każdym 
kroku nie brakowało, wiąc też i nie ma sią 
co dziwić, że ów „człowiek o sercu wiel 
kim iwspaniałym”, bezgranicznie oddany 
służbie dla drugiego człowieka, bywał ka 
pryśny, denerwował przesadną pedante 
rią, zaskakiwał melancholią. Często przy 
bierał ton autorytatywny, nie znoszący 
sprzeciwu. Tam, w Lambarónć, było to 
zresztą czasami konieczne, bo przecież 
„Oganga* za wszystko odpowiadał sam, 
o wszystkim sam decydował. Na dodatek 
trapił go stały niepokój o fundusze, Dys- 
ponował co prawda określoną sumą pie- 
niędzy za koncerty organowe, publikacje 
i odczyty, które organizowano mu w całej 
niemal Europie, płynęły datki odinstytucji 
i osób prywatnych — ale wszystko to nie 
było w stanie zaspokoić rosnących wciąż 
potrzeb szpitala. Więc gdzie się dało, tam 
oszczędzał; w kółko kazał prać stare ban- 
daże i prostować używane, zardzewiałe 
gwożdzie. Do minimum ograniczył wy- 
datki osobiste. Do Europy tłukł się pocią- 
giem III klasy, ale tylko wtedy, gdy... nie 
było IV. Sam taszczył ciężkie walizy, dzie- 
siątki lat widywano go w tym samym 
kapeluszu. Wszystkie pieniądze lokował 
w szpitalu. Nawet Pokojową Nagrodę No- 
bla, którą otrzymał w 1952 roku, w całości. 
przeznaczył na budowę wioski trędowa- 
tych 


Personel medyczny szpitala prowadzi również dzialania profilaktyczne wśród mieszkańców 


okolic 
go żywienia 


Przez pięćdziesiąt dwa lata (1) — bo tyle 
trwał jego pobyt w Gabonie — pracował 
niestrudzenie od rana do późnych godzin 
nocnych. Mimo'podeszłego wieku, w za- 
bójczym dla Europejczyka tropikalnym 
klimacie, leczył, kierował szpitalem, odpi- 
sywał na tysiące [istów. | grał na organach 
ulubionego Bacha. Ale „biały czarodziej” 
bywał również zmęczony i smutny. W ko- 
respondencji do przyjaciół żalił się, że nie 
ma zbyt wiele czasu dla mieszkającej 
w Szwajcarii żony i córki, i stale lękał się 


Dziś szpital w Lambarćnć dysponuje nowoczesnym sprzętem i ponad pięćdziesięcioosobo- 
wym personelem medycznym. Codziennie przeprowadza się tu kilka zabiegów operacyjnych 
oraz udziela blisko stu fachowych porad z różnych specjalności 


nych wiosek, Oto kolejna lekcja dla młodych matek, poświęcona zasadom racjonalne- 


o dalsze losy szpitala, któremu poświęcił 
długie, lecz powoli dobiegające już końca 
życie... 


Człowiek, 
to istota wspaniała... 


Gdy ustała trudna i nieefektowna służ 
ba dla dobra innych w afrykańskim buszu, 
gdy przebrzmiały ostatnie dźwięki żałob 
nych tamtamów — mieszkańcy cywilizo- 
wanej Europy uświadomili sobie nagle 
podwójną co najmniej stratę. Oto w wieku 
lat dziewięćdziesięciu odszedł doktor Al 
bert Schweitzer — lekarz, który niósł ulgę 


w ludzkich dolegliwościach i cierpieniach, 
a jednocześnie odszodł ktoś, kto przez 
dziesiątki lat niezmiennie utrzymywał ich 
samych w przekonaniu, że człowiek to 
naprawdą istota wspaniała, bo jeśli tylko 
zachce, potrafi być zdolna do najwyż 
szych poświącoń 


| choć apora cząść ludzi na tej nie zobo 
wiązującej do niczego świadomości po 
przestała, to przecież nia zabrakło również 
kontynuatorów I wyznawców idai i zasad 
moralnych doktora Świadczy o tym 
choćby fakt, że w ciągu ostatnich 14 lat, 
jakie minąły od chwili jego śmierci, na 
całym niemal świecie powstały 22 towa 
rzystwa narodowe i 35 Komitetów 
Gchweltzerowskich, skupionych w Mią 
dzynarodowej Unii Towarzystw Schweit 
zerowskich z siedzibą w Deventer (Holan 
dia). Należy do niej również i polska Sek- 
cja Schweitzerowska, założona pod ka 
niec 1976 roku przez krakowskiego leka 
rza prof. Henryka Gaertnera. | chociaż 
działa ona przy Oddziale Krakowskim Pol 
skiego Towarzystwa Szpitalnictwa — nie 
znaczy to wcale, ża należą do niej wyłącz 
nie lekarze. Przeciwnie zdecydowaną 
większość wśród blisko 150-osobowej 
grupy członków stanowią przedstawiciele 
nauk humanistycznych: psycholodzy, pe 
dagodzy, historycy, artyści, dziennikarze, 
architekci, pisarze.. 


Zadania i cele działania polskiej sekcji 
podobne są do programu pozostałych 
a więc popularyzacja idei Schweltzera po. 
przez audycje, odczyty, wystawy, koncer 
ty, pogadanki na terenie niemal całego 
kraju, wydawnictw 
książkowych i publikacji w czasopismact 


przygotowywanie 
wreszcie organizowanie spotkań i dys 
kusji poświęconych zagadnieniom etyk 
lekarskiej, życia, śmierci, opieki r 
dołężniałym człowiekiem 


2d znie 


„Kaźdy ma swoje Lambarć 
kiedyś 
I w tym lapidarnym sformułowaniu za 


wiedział doktor  Schweltzer 


wiera się cały sens ludzkiego działania 


TERESA MACISZEWSKA 
Repr. Jerzy Dąbrowski 


Choć Lambarćnć dysponuje dziś własnym lotniskiem i zupełnie przyzwoitymi drogami, 
transport chorych nierzadko odbywa się jak za dawnych lat — przy pomocy tych własnie łodzi 


A - silniki elektyczne napędzające koła jezdne 


B - koło zamachowe w korpusie opróżnionym z powietrza 
C© - kardanowe zawieszenie koła zamachowego wraz z korpusem 
D —maszyna elektryczna pracująca w charakterze prądnicy lub silnika, zależnie od potrzeby 


Jeszcze raz 
„czysty” 
samochód 


„Nie powiem, że każdy z Was sto razy 
jeździł takim samochodem, ale na pewno 
wielu widziało podobny... '— pisze Witold 
Stanisz z Wilna, przypominając zasadę 
działania samochodu-zabawki napędza- 
nego kołem zamachowym i dodaje, że 
idea takiego napędu dla pojazdów „praw- 
dziwych” zaczyna torować sobie drogę 
w biurach konstrukcyjnych fabryk. 


To prawda. Jest rzeczą oczywistą, że 
samochód w postaci takiej, jaką posiada 
dzisiaj nie ma przed sobą większej przy- 
szłości. Hałas i trujące spaliny zmuszają 
nas do uświadomienia sobie płynącego 
z tej strony poważnego niebezpieczeńs- 
twa i powodują intensywne poszukiwania 
nowych źródeł napędu. 


Najponętniejszą koncepcją pojazdu dla 
miast jest samochód elektryczny. Nie wy- 
dziela szkodliwych spalin, posiada dobre 
przyspieszenia i ma stosunkowo prostą 
konstrukcję. Niestety, zasadniczą jego 


wadą, przekreślającą jak na razie szerokie 
zastosowanie, jest brak lekkiego, taniego 
i pojemnego akumulatora. Dopóki takie 
źródło prądu nie zostanie zbudowane, li- 
czne w tej chwili prototypy elektrokaru 
będą tylko reklamową ciekawostką. 

Problem ten wydaje się być bardzo 
trudny do rozwiązania więc równolegle 
prowadzone są prace nad innymi rodzaja- 
mi napędu. 

Jeden z pomysłów opiera się na idei 
wykorzystania jako źródła napędu, ener- 
gii kinetycznej zawartej w wirującym, ma- 
sywnym kole. Idea ta nie jest nowa. Już 
5000 lat temu człowiek znał warsztat garn- 
carski, w którym koło zamachowe było 
najważniejszym elementem. Pomysł nie 
jest nowy nawet jako źródło napędu po- 
jazdów. Podobne koła zamachowe — tyle 
że odpowiednio cięższe — napędzały 
szwedzkie autobusy Oerlikon, używane 
z powodzeniem w wielu krajach w 1953 
roku. Duże i ciężkie, umieszczone pod 


Rozpędź się 


podłogą autobusu, koło rozkręcano na 
przystanku przy pomocy silnika elektrycz 
nego, a zmagazynowana w ten sposób 
energia wystarczała do przejechania do 
następnego przystanku. Tam koło rozkrę- 


"cano na nowo. Konstrukcja autobusów 


Oerlikon nie doczekała się jednak rozpo- 
wszechnienia. W owym czasie brak było 
bowiem odpowiednio wytrzymałych ma* 
teriałów niezbędnych dla wykonania koła 
zamachowego. 

llość zmagazynowanej w kole energii 
kinetycznej rośnie wraz z jego prędkością 
obrotową podniesioną do kwadratu. 
Czym więcej chcemy zmagazynować 
energii, do tym większej prędkości obro- 
towej należy koło rozkręcić. Granice tej 
prędkości wyznacza wytrzymałość mate- 
riału, z którego koło jest wykonane. Po 
minimalnym nawet jej przekroczeniu koło 
rozrywa się na kawałki jak granat. Z dru- 
giej strony ilość zmagazynowanej energii 


Dzis jeszcze trudno zorientować się w plątaninie stalowych zbro 
jeń, szalunków, fragmentów betonowych konstrukcji. Dziś jeszcze 
trudno wyobrazić sobie moment kiedy montaż pierwszych przęseł 
mostu połączy pozornie chaotycznie rozrzucone elementy w jedną 
całość. W kształt pierwszego odcinka Trasy Toruńskiej. Jego budowa 
zaczęla się przed trzema laty, a zakończenie prac, łącznie z odda- 
niem do użytku mostu, przewidziano na koniec 1980 roku. 


Ale budowa trwać będzie dalej. Stolica pilnie potrzebuje nowo- 
czesnej arterii szybkiego ruchu, która połączy północne dzielnice 
miasta, ułatwi przejazd z szosy białostockiej do dróg prowadzących 
do Łodzi i Poznania. W harmonogramie robót ustalono, że w grud- 
niu 1983 roku pierwsze samochody przejadą czteropasmowymi 
jezdniami już 12-kilometrowej Trasy Toruńskiej. Jak ogromne to 


zadanie dla budowlanych niech świadczy fakt, że 


na tym odcinku 


będą oni musieli zbudować 54 wiadukty i 4 tunele. (kp) 


Zdjęcia: JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO I MARKA SZYMAŃSKIEGO 


i... jedź! 


zależy od tak zwanego momentu bez- 
władności. Można zbudować bardzo ma- 
sywne, wolnoobracające się monstrum, 
o dużym zapasie energii, tyle że koła takie- 
go nie udźwignęłyby już nie tylko samo- 
chód osobowy, ale nawet ciężki autobus. 
Dylemat więc — „duże i wolno” czy „małe 
i szybko” — został zdecydowanie rozstrzy- 
gnięty na korzyść tego ostatniego. Pozos- 
tał problem wytrzymałości materiału. 
Ostatnio pojawiły się natym polu nowe 
możliwości. Chodzi o zastosowanie mate- 
riałów, które są szczególnie wytrzymałe 
na rozerwanie w pewnym określonym 
kierunku. Do takich materiałów należą 
włókna z grafitu i boronu, ale przede 
wszystkim tak zwane „whiskersy” — dłu- 
gie, hodowane specjalną techniką krysz- 
tały. Zatopione potem w tworzywie sztu- 
cznym lub metalu, ułożone w kole pro- 
mieniście, znakomicie spełniają swą rolę. 


Tak wykonane koło zamachowe o masie 
100 kg i średnicy 75 cm można rozkręcać 
do fantastycznej prędkości 23700 obro- 
tów na minutę! Będzie ono wtedy maga- 
zynem ilości energii porównywalnej z tą, 
jaka jest zawarta w bakach współczes- 
nych samochodów benzynowych. 


Samochód napędzany takim kołem za- 
machowym będzie mógł poruszać się 
z maksymalną prędkością 115 km/h, 
prędkość 100 km/h osiągnie po 10 sekun- 
dach, a jego zasięg nie powinien być 
mniejszy niż 180 km. 


A więc zasadniczym elementem napę- 
dowym jest tu ciężkie koło wykonane .te- 
chniką „whiskersów” i zamknięte w her- 
metycznej obudowie, zktórej w celu ogra- 
niczenia tarcia zostało usunięte powietrze 
(patrz rysunek). Na wspólnym z kołem 
wałku znajduje się prądnica prądu stałe- 


" go, która w czasie jego rozkręcania działa 


jak silnik elektryczny. Właściwe, napędza- 
jące samochód silniki elektryczne zostały 
umieszczone w piastach kół. Przed wyru- 
szeniem w drogę kierowca musi zadbać 
o pełne „naładowanie” koła, co sygnali- 
zuje prosty wskaźnik na tablicy rozdziel- 
czej. 

Opisany projekt samochodu jest cał- 
kiem realny, choć wiele problemów wy- 
maga jeszcze rozwiązania. Najpoważniej- 
sze z nich to skonstruowanie odpowied- 
nich wysokoobrotowych łożysk iznalezie- 
nie sposobu opanowania specyficznych 
sił pojawiających się wraz z ruchem wiro- 
wym tej wielkiej masy. 

Naukowcy sądzą, że koło zamachowe 
może stać się w przyszłości wygodnym 
sposobem magazynowania nadwyżek 
energii. Może też ono posłużyć nie tylko 
do napędu samochodów, ale również do 
napędu narzędzi mechanicznych, łodzi, 
a nawet... samolotów. Na koniec warto 
przypomnieć, że nasza Ziemia jest jed- 
nym wielkim kołem zamachowym, które- 
go energia być może będzie w przyszłości 
wykorzystywana. 


B.M. KOMUDA 


PRZECZYTAJ — TO CIEKAWE 


OWADY I RYBY 
ODBIORNIKAMI 
DRGAŃ 

SEJSMICZNYCH 


Natura wyposażyła niektóre owady 
w „sejsmografy”, z którymi współ- 
czesne urządzenia techniczne z tej 
dziedziny nie mogą się równać. Szara- 
ńcza reaguje na drgania mechaniczne 
o amplitudzie równej średnicy atomu 
wodoru, zaś pasikonik z rodziny Tetti- 
gonia odbiera drgania jeszcze słabsze. 
Na drgania sejsmiczne reagują też ry- 
by głębinowe wypływając na powierz- 
chnię oceanów, zanim rozpoczną się 
groźne wstrząsy. Japoński bionik prof. 
Jasuo Suehiro uważa, że możemy się. 
nauczyć przewidywania trzęsień ziemi 
studiując uważnie zachowanie miesz- 
kańców głębin oceanicznych. (mat) 


DLA GEOLOGÓW 


Technika wiertnicza może wiele zy- 
skać, jeśli uda się jej odtworzyć działa- 
nie niewielkiego morskiego robaka 
z gromady Priapulida. Kilkucentyme- 
trowe zwierzątko zaopatrzone w ryjek 
usiany szczecinkami (żywy odpowied- 
nik wiertła geologicznego!) wbija go 
w dno morza i obraca pod odpowied- 
nim kątem drążąc wąski kanalik. Na- 
stępnie ryjek wypełnia się płynami 
ciała i zwiększając objętość rozpycha 
chodnik. Potem robak chowa ryjek, 
podciąga ciało do przodu i przystępuje 
do drążenia dalszego odcinka tunelu. 
Tak doskonałe, niezwykle wydajne 
urządzenie hydrauliczne może się tyl- 
ko przyśnić technikom...(mat) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH. 
KÓŁKACH 


J 


O przemyśle samochodowym Japonii napisano już bar- 
dzo wiele. Jest faktem, że przemysł ten rozwinął się 
w niespotykanym dotychczas tempie i w obecnej chwili 
zagraża na rynkach zbytu wszystkim potęgom samochod- 
wym. W macierzystym kraju również dominują własne 
samochody, gdyż import pojazdów obłożony jest dużymi 
cłami i obwarowaniami natury technicznej, tak, iż na 
„Cztery Wyspy” potrafią się przedostać tylko samochody 
najbardziej renomowane i luksusowe oraz sportowe pro- 
dukcji europejskiej i amerykańskiej. 

Stany Zjednoczone i Europa zalewane są z kolei wielo- 
ma markami i typami samochodów japońskich. Po to, by 
tych samochodów sprzedawać jak najwięcej, Japończycy 
konstruują odpowiedniki samochodów europejskich, któ- 
re oczywiście oferują w bardzo atrakcyjnym wykonaniu 
z bogatszym wyposażeniem i po tańszej cenie. 

Właśnie TOYOTA CELICA LIFTBACK stanowi od- 
powiednik usportowionych samochodów europejskich ta- 
kich marek jak: BMW-320, OPEL MANTA czy VOL- 
KSWAGEN SCIROCCO. Składające się z wielu wyrazów 
oznaczenie marki samochodu związane jest z tym, że poza 
wersją pokazaną na zdjęciu, wytwarzana jest jeszcze CE- 


TOYOTA CELICA 
COUPE LIFTBACK 


LICA COUPE, będąca pochodną samochodu osobowepo 
CELICA LIFTRACK posiada niskie nadwozie z poje 
dynczymi drzwiami po bokach i otwieraną tylną klapą, 
obejmującą jedynie powierzchnie tylnego okna, Przez to 
dostęp do bagażnika jest utrudniony, gdyż w umieszcza 
niu ładunków przeszkadza tylna pionowa ściana sięgająca 
aż do linii okien, Wnętrze samochodu mieści cztęry osoby 
- dwie na przednich fotelach i dwie na tylnych również 

oddzielnych fotelach, których oparcia są przechylane 

Cziterocylindrowy, rzędowy silnik samochodu umiesz 
czony jest z przodu, a napęd od niego przenoszony jest na 
tylne koła za pośrednictwem 5-przekladniowej skrzyni 
biegów. Na życzenie samochód wyposażany jest w auto 
matyczną skrzynię biegów. Silnik posiada pojemność 1968 
cm sześc., moc 113 KM przy 5800 obr/min i wysokim 
stopniu sprężania wynoszącym 9,7. Hamulce na waha- 
czach, z tyłu na sztywnej osi - zależne, z wahaczami 
i resorowane sprężynami śrubowymi. 

Długość samochodu — 4380 mm, szerokość 1640 mm, 
wysokość 1330 mm, rozstaw osi 2500 mm, ciężar 950 kg 


Prędkość maksymalna 200 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Przyjaciel 
warszawskich 
skich ków 


DEEAROEEEI 


TO CHYBA 
REKORD ŚWIATA... 


Pana Wincentego Walickie- 
go znają ptaki chyba zcałej Wa- 
rszawy. Być może jest w tym 
twierdzeniu trochę przesady, 
ale tym zimującym w Parku Ła- 
zienkowskim, Ujazdowskim 
czy w Ogrodzie Saskim postać 
ta jest szczególnie bliska... 


Trudno się dziwić. Pan Wa- 
licki już od 18 lat dzień w dzień 


odwiedza swoich skrzydlatych 
przyjaciół. Zawsze przynosi im 
lub przywozi na sankach czy 
wózku (jeśli nie ma śniegu) coś 
do zjedzenia: chleb, nasiona 
roślin, ziarno zbóż czy pestki 
słonecznika. Przez te 18 lat, aż 
wierzyć się nie chce, w dzio- 
bach warszawskich biesiadni- 
ków zniknęło podane ręką pana 
Walickiego blisko 20 ton same- 


go chleba! Pan Wincenty zbiera 
go od ludzi, którzy wiedzą o je- 
go codziennych wyprawach do 
warszawskich parków. Nieste- 
ty, nie wszyscy są mu równie 
życzliwi. Kiedy zwrócił się 
z prośbą do uczniów jednej 
z warszawskich szkół o pomoc 
przy zaopatrzeniu w chleb, to 
w wystawionym koszu więcej 
znajdował niedopałków papie- 


rosów niż czegokolwiek do zje 
dzenia. 


Jednak mimo tych kłopotów 
ptasi konsumenci nie mają chy- 
ba powodów do narzekań. Spa- 
cerując alejami Parku Łazienko- 
wskiego, Ogrodu Saskiego czy 
Parku Dreszera niejeden z Was 
zauważy zawieszone na drze- 
wach karmniki z napisem: „Dla 
głodnych ptaków — „Przyja- 
ciel”. Te właśnie karmniki bu- 
duje pan Walicki. W ciągu 5 lat 
wykonał ich 616 sztuk, a w sa- 
mym tylko 1977 roku — 320! 
Wszystkie zbudował własnorę- 
cznie, w domowym warsztacie. 


Deseczki pochodzą ze starych 
skrzynek i drewnianych opako- 
wań, których nie brakuje w oto- 
czeniu pobliskich sklepów. Je- 
dyny kłopot to trudność z ku- 
pnem farby i gwoździ... 


W okresie wiosennym pan 
Wincenty zawiesza na drze- 
wach budki lęgowe. Często jed- 
nak zarówno one, jakikarmniki 
niszczone są przez młodocia- 
nych wandali. Niejednokrotnie 
wyrządzone szkody są tak zna- 
czne, że zdewastowany karm- 
nik nie nadaje się już nawet 
do reperacji. Cierpią na tym 
oczywiście tylko ptaki, które 
zdziwione odwiedzają miejsce, 
gdzie jeszcze nie tak dawno za- 


Wilk zamieszkuje duże kompleksy 
leśne na wschodzie kraju od Bieszcza- 
dów po Mazury. Nie wiadomo czy 
zachowała się nawet setka tych dra- 
pieżników. Swoje legowisko i gniazdo 
do wychowu młodych zakłada na zie- 
mi w mało dostępnych okolicach. Je- 
go podstawowym pożywieniem są 
ssaki kopytne. Latem poluje również 
na drobne zwierzęta, a zimą jada pa- 
dlinę. Prowadzi raczej koczowniczy 
tryb życia, dziennie może przebywać 
dziesiątki kilometrów. Zimą wilki łączą 
się w stada zwane watahami, prowa- 
dzone przez najsilniejszego samca. 
Wataha poluje w zorganizowany spo- 
sób, często z nagonką. W śniegu wata- 
ha biegnie gęsiego i każdy wilk stawia 
swoje łapy w ślady łap idącego przed 
nim. Co pewien czas wszystkie osob- 
niki rozbiegają się i wówczas można je 
policzyć. 

Psy podobnie jak koty, wałęsają się 
po lasach. Rozmaitość psich ras spra- 
wia, że ich ślady łatwo pomylić zarów- 
no z lisem jak i z wilkiem. 


Ślady łap. Wilcze ślady różnią się od 
psich smuklejszymi opuszkami pal- 
ców i gwiaździsto rozczapierzonymi 
palcami. 


Wymiary śladów wilkasPrzednia ła- 
pa: 11 cm długości i 10 cm szerokości. 
Tylna łapa: 8 cm długości i 7 cm szero- 
kości. 


Tropy wilka i psa. Wilki i psy do nich 
podobne poruszają się najczęściej kłu- 
sem. Ślady tylnych łap pokrywają śla- 
dy przednich. Na twardym gruncie 
ślady nie leżą na jednej linii, ale u psa 
szerokość kroku jest znacznie większa 
niż u wilka. W śniegu wilk „sznuruje”, 
a ślady łap psa są lekko rozstawione. 
Często spotyka się galop, rzadko nato- 
miast stęp. U wilka długość kroku 
w stępie wynosi 80-90 cm, w kłusie 


jadały z apetytem kruszynki 
chleba. 

Często teź karmniki rozmie- 
szczone na drzewach warszaw- 
skich parków są rozkradane. 
Pytanie: po co? Czy komuś za- 
leży na deseczkach, które przy 
odrobinie wysiłku można zdo- 
być wykorzystując stare 
skrzynki od opakowań? 

Pan Walicki wykonane przez 
siebie karmniki... wysyła rów- 
nież pocztą do wielu miast 
w całym kraju podpisując każ- 
dy z nich słowarhi: „Od przyja- 
ciela z Warszawy”. Jeśli taki 
karmnik nie zginie po drodze 
i trafi do rąkczłowieka życzliwe- 
go ptakom, to z pewnością 
w niedługim czasie zostanie za- 
wieszony na drzewie. 

W jego mieszkaniu na dobre 
zadomowiły się dwa koty. Je- 
den z nich „Kubuś” mieszka 
tam już od 18 lat a 10 innych 
z czerniakowskiego podwórka 
jest systematycznie, dzień 
w dzień dokarmianych. 

Wszędzie tam, gdzie się zja- 
wi ten człowiek, niesie pomoc 
zwierzętom. Czy we współczes- 
nym świecie zabieganym iżyją- 
cym w coraz szybszym tempie 
— nie jest za mało podobnych 
ludzi! 


SŁAWOMIR TRZASKOWSKI 
Fot. W. Milewski 


akała * 1r m, w galopie i skokach 1,5 
m i więcej. 
(cdn) 


Paweł Koźniewski 


A — tylna prawa łapa wilka 
B — piźednia prawa łapa psa 


Tropy: 
oznaczono 
a czarnym, tylnych łap 


C - kłus psa w śniegu 
D — kłus wilka w śniegu 
E — galop psa i wilka 


kolorem 
przednich, 


czerwonym 
ślady 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA (58) 


W niczym nie przypomina klasycznej foto- 
grafii, która w zasadzie rejestruje to, co do- 
strzega człowiek. Nasze receptory wzroku nie 
mają możliwości obserwacji w innych dłu- 
gościach fal, np. w podczerwieni. Gdyby czło- 
wiek posiadał tę zdolność, widziałby... ciepło! 
Anie jest to bez znaczenia w obserwacjach 
przyrodniczych i biologicznych. Dla przykła- 
du: wystarczy zrobić zdjęcie pędzącego ge- 
parda, aby zorientować się, które fragmenty 
jego ciała (a pośrednio nawet organy) są 
cieplejsze i o ile. Z rozmieszczenia barw na 
termogramie (zdjęcie rozkładu temperatur) 
można odczytać nawet różnice ilościowe. Po- 
zwala to z odległości określić, które fragmen- 
ty zwierzęcia pracują najintensywniej bez 
wprowadzenia do organizmu urządzeń rejes* 
trujących, ale i zarazem w sposób niekontro- 
lowany zmieniających jego zachowanie się. 

Ciepło wydzielone jest przez organizm 
w wyniku podwyższonej przemiany materii. 
Zwiększenie metabolizmu może być spowo- 
dowane albo reakcją kontrolowaną (pogoń 
drapieżnika, lot ptaków, zianie psa podczas 
upałów) albo niezależną (np. samoobrona 
przez zakażeniem). W tym ostatnim przypad- 
ku podwyższenie temperatury może być zlo- 
kalizowane na niewielkiej przestrzeni, jak wi- 
dać to na zdjęciu. Często chory nie zdaje 
sobie nawet sprawy, że w jego tkankach 
rozpoczyna się intensywna walka. Na termo- 
gramie nie da się tego ukryć. Można nawet 
dokładnie zlokaszować miejsce. Tego typu 
fotografia znajduje szerokie zastosowanie 
oprócz wymienionych także w badaniach 
medycznych. 

MAREK OSTROWSKI 
Fot. „Science et Vie” 


Nie ma chyba osoby, która nie zna 
wiersza Jana Brzechwy pt. „Sójka”, 
Znam go i ja, a jednak nie ustrzegłam 
się błędu i w jednym z ostatnich kąci- 
ków napisałam Wam, że mówimy 
„Sojka”, Przepraszam, postaram się 
nie zapominać o żadnej kresce nad o. 
Bez tej kreski wybierająca się za morze 
sójka nie mogłaby odwiedzić w Gnież- 
nie wujka, a poza tym pod Grójcem żal 
by się nie zrobiło sójce. (Chodzi mi 
o rym — jak się łatwo domyślić). Słow- 
nik Poprawnej Polszczyzny Stanisła- 
wa Szobera (z 1968 r.) podawał jeszcze 
jako dopuszczalne obie pisownie iwy- 
mowy: sojka i sójka. Słowniki nowsze 
zdecydowały się na sójkę. O dawniej- 
szej pisowni przez o warto może pa- 
miętać, zwłaszcza na dyktandzie, by 
nie napisać „,sujka” przez u zwykłe. 


Ateraz list Magdy M. zwoj. olsztyń- 
skiego. 


1) Jak brzmi wyraz „kisiel'”” w dopeł- 
niaczu? 2) Kiedy po skrótach stawia- 
my kropkę? 3) Jak brzmi dopełniacz 
i biernik wyrazu „wół'”? 4) Koleżanka 
ma na imię Bernadeta. Czy to imię 
pisze się przez jedno t? 5) Wiele razy 
słyszałam słowo „komputer” wyma- 
wiane jako „kompiuter”. Czy to wy- 
mowa właściwa? 6) Co to takiego 
zgłoska? 


1) Kisielu — | poj. i kisieli —w | mn. 2) 
Kropkę stawiamy tylko po. skrótach, 
w których odrzucono końcowe litery 
wyrazów skróconych, np. prof. (profe- 
sor), kpt. (kapitan), inż. (inżynier). Wy- 
jątek stanowią międzynarodowe znaki 
miar i wag oraz oznaczenia polskich 
jednostek monetarnych, np. m (metr), 
kg (kilogram), km (kilometr), zł (złoty), 
gr (grosz). Natomiast po skrótach, któ- 
rych ostatnia litera zamyka skrócony 
wyraz, nie stawia się kropki, np. dr 
(doktor), mgr (magister), nr (numer). 
3) Wołu — zarówno dopełniacz, jak 
i biernik. 4) Przez dwa t. 5) Ja też często 
słyszę wymowę „kompiuter”, przede 
wszystkim w środowisku naukowców 
posługujących się na co dzień angiel- 
skim. Oficjalnie nie jest ona uznawana 
za właściwą, ale nie bądźmy małost- 
kowi i nie obruszajmy się, gdy ktoś 
obce słowo wymawia tak, jak go za- 
granicą nauczyli. Skoro dopuszcza się 
wymowę łestern i western, to... nie 
ma sprawy. 6) Zgłoska to inaczej 
sylaba. 


Wasza KROPKA 


Gdy w lipcu ubiegłego roku lą- 
dowałem na lotnisku w Algierze, 
stolicy Algierii, do końca nie by- 
lem jeszcze pewny czy ostatecz- 
nie zobaczę pustynię. A jednak 
moje marzenia stały się rzeczywis- 
tością. Po kilku dniach byłem już 
na Saharze. 


ajwiększa pustynia świata = kojarzy 


się niezmiennie z niezliczoną liczbą 


karawan, które od starożytnych cza 
sów przemierzały pustynny szlak lączący 
regiony nad Morzem Śródziemnym z go 
1ącym centrum Czarnego Lądu 


słoniową, tędy wojownicze plemiona 
Tuaregów wiodły czarnych niewolni 


S zlakiem tym przewożono złoto, kość 


cowe, za nimi ustępują pola pelne o tej 
porze zboża, a pojawia się « harakterysty 
czna dla tego regionu trawa alfa 


lajemy przed Wrotami Pustyni — tak 
S można by przellumaczyć nazwę tl 

kantata. W tym stwierdzeniu nie ma 
jednak nic z przesady to wlaśnie tu prze 
biega granica między światem bujnej zie 
leni a bezkresem pustyni. Monumentalne 
zbocza, ostro qrzbiety, pozbawione zupeł 
nie roślinności, spopielałe wyniosłe, prze 
rażające ciszą l ogromem. Wdole,wcieniu 
skal, biegnie wąską przełęczą jedyna dro 
ka, która zaprowadzi nas w głąb Sahary 
krajobraz zmienia się, Coraz liczniej poja 
wiają się na horyzoncie palmy, a ich zielo 
ne korony zaskakują w tym pustkowiu 
pośród szarego pejzażu odległych wzęórz, 
gdzie widać tylko kępki traw, ogromne 
bloki skalne i pierwsze wydmy piaskowe 


Tu właśnie przebiega granica pomiądzy światem bujnej zieleni a bezkresom pustyni 


SAHARA -czyli zapiski z podróży 


ków uprowadzonych z Sudanu, by sprze- 
dać ich na targach w północnej Afryce 
Szlakiem tym szli także Rzymianie, którzy 
dotarli na pustyni do miejsca zwanego 
później przez nich Vescerą. Dziś nosi ono 
miano Biskry i jest celem naszej podróży. 

Transsaharyjska autostrada prowadzi 
nas w głąb pustyni. Dystans kilkudziesię- 
ciu kilometrów, który dzieli nas od Sahary, 
przemierzamy jednak w ciągu godzin kil- 
ku. Na drodze coraz mniej samochodów - 
mijają nas jedynie ogromne białe cysterny 
ze znakami potężnej firmy Sonatrach. Zaj- 
muje się ona wydobyciem, przeróbką 
i transportem ropy naftowej eksploatowa- 
nej na piaskach pustyni. Im bliżej El-Kanta- 
ra, tym coraz większym zmianom ulega 
krajobraz. Stopniowo znikają drzewa owo- 


Po chwili zaskoczenia szybko przyzwycza= 
jam się do tego krajobrazu i odkrywam 
jego nowe, dotąd niewidoczne elementy, 
które wskazują, że i tu człowiek próbuje 
opanować przyrodę. Wśród odległych 
wzgórz dostrzegam więc wąską linię kole- 
jową, Pociągi kursują tu rzadko transpor- 
tując przede wszystkim materiały budow- 
lane potrzebne człowiekowi do budowy 
nowych osiedli. Dalej obserwuję gaje palm 
daktylowych, a wśród nich nieliczne gli- 
niane domy, które zdają się być bardziej 
fatamorganą niż saharyjską oazą. 

Po kilkudziesięciu kilometrach jazdy 
osiągamy cel naszej saharyjskiej przygody: 
miasto oazę-Biskrę. Położona w rozległej 
dolinie, Iśni bielą domów, minaretów, ko- 
lorytem naprawdę niespotykanym na pus- 


Biskra słynie z wielkich plantacji daktyli, gaje palm daktylowych otaczają miasto ze 


wszystkich stron 
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tyni. Jeszcze kilka zakrętów i nasz sama 
chód staje na przedmieściach największe- 
go w tej części Sahary miasta. Słynie ono 
przede wszystkim z daktyli, które uprawia- 
ne sqw okolicznych palmiarniach. Po sele 
kcji daktyle są natychmiast przerabiane na 
miejscu w tutejszch fabrykach, skąd część 
z nich trafia do stolicy, a część bezpośred- 
nio wędruje za granicę. Biskra to jednak 
nie tylko uprawy daktyli = to także znane 
centrum hodowlane. Na targu, który odby- 
wa się tu codziennie, można kupić prawie 
wszystko, począwszy od prymitywnych 
produktów spożywczych, a skończywszy 
na precyzyjnych japońskich radiach. Pod 
prowizorycznymi dachami siedzą starzy, 
sędziwi kupcy w tradycyjnych arabskich 
białych burnusach. Dalej z kolei rozkładają 
się ze swoim towarem sprzedawcy pamią- 
tek. Pośród landety zdarzają się także 
prawdziwe cacka np. hebanowe statuetki 
przywiezione zapewne z Mali. W pewnej 
chwili ruch na targu natychmiast zamiera. 
Kupcy, którzy dopiero co zachwalali swój 
towar, teraz ze swoimi klientami opusz- 
czają błyskawicznie plac targowy. Zbliża 
się południe, pora sjesty. Tylko w małych 
kawiarenkach jest jak zawsze iłoczno 
i gwarno. Przy filizance kawy czy butelce 
soku pomarańczowego siedzą tam młodzi 
i starzy mieszkańcy Biskry. 


owierzchnia Algierii zajmuje około 2,3 

mln km*, z czego tylko 300 tysięcy 

nadaje się pod uprawę. Reszta to już 
tylko pustynia. Mimo to Sahara stanowi 
największe bogactwo tego kraju. Tu znaj- 
dują się bogate złoża ropy naftowej, któ- 
rych rezerwy ocenia się na około 10 mln 
baryłek. Ropa naftowa eksploatowana 
w kilku zagłębiach jest transportowana 
prosto z piasków Sahary. do portów na 
algierskiej Riwierze i w sąsiedniej Tunezji. 
Tu także od niedawna wydobywa się dru- 
gie, być może jeszcze bardziej cenione 
bogactwo, gaz ziemny, którego złoża oce- 
niane przez ekspertów w granicach 3,5 
tysiąca miliardów sześciennych należą do 
największch nie tylko w Afryce, ale i na 
całym świecie. Obecnie Algieria stawia 
przede wszystkim na własne wydobycie 
gazu ziemnego, z którym wiąże swoją 
przyszłość. W bieżącym roku uruchomio- 
no nowe linie przeróbki gazu w Skikdzie 
i Arzew. Uzyskana tu produkcja jest prze- 
znaczana na potrzeby Stanów Zjednoczo- 


nych, dokąd skroplony gaz ziemny jest 
transportowany przez rozbudowaną w 0% 
tatnich latach algierską flotyllę statków da 
przewozu gazu, To jednak nie zaspokaja 
ambicji Algierczyków, ktorzy zamierzają 
także iransporlować gaz ziemny do Furopy 
Zachodniej. Zawarto już kontrakt między 
firmami włoskimi i algierskim Sonatra- 
chem, porozumienie przewiduje budowę 


kilku rurociągów biegnących dnem Morza 
Śródziemnego. Mają one zaopatrywać 
Włochy, Austrię 
udowa drugiej linii rurociągów połą- 
czy Saharę z wybrzeżem Hiszpanii, co 
otworzy lakże perspektywy sprzedazy 
gazu we Francji. Gaz ziemny stanowewięc 
ogromne bogactwo Algierii, jego sprzedaż 
umożliwi rozwój petrochemii, hutnictwa, 
górnictwa, modernizację rolnictwa. Jeśli 
już mowa o rolnictwie to przypomnę, że 
Algieria jako jedyny kraj podjęła bardzo 
ambitną, lecz równie kosztowną akcję od- 
zyskiwania dla potrzeb rolnictwa wię- 
kszości pustynnych piasków. Realizacja te- 
go projektu objęła na razie znikomą część 
pustyni. By, może jednak już wkrótce przy 
pomocy nowoczesnej techniki, skompli- 
kowanych urządzeń nawadniających 
w tym także i rurociągów, które już dziś 
dostarczają na Saharę z odległych regio- 
nów wodę, będziemy mogli mówić o Saha 
rze jako o bujnej krainie pełnej zieleni 
drzew, zbożowych pól. Na razie jest to 
tylko jednak marzenie. Nawet nie zauwa- 
żyłem jak minęła pora sjesty. Dopiero teraz 
widzę ludzi, którzy wylegli na ulicę - k 
ców, urzędników powracających do sw 
codziennych zajęć, podróżnych, 
pośpiesznie wsiadają do pomarańczowych 
autobusów dalekobieżnej komunikacji 
Życie po kilku godzinach przerwy wraca 
do normy. Nawet osiołek, zaprzężony da 
kolorowej bryczki, zaczyna się już niecier- 
pliwić oczekując swego właściciela 
Jeszcze kilka zdjęć, kilka rozmów iostat- 
nie spojrzenie na miasto pośród piasków 
pustyni. Cóż, ruszamy w drogę powrotną. 
Chcemy jeszcze przed zmrokiem, który 
zapada tu szybko, opuścić rejon pustyni 
Trochę żal rozstawać się z nią, lecz może 
ktoś z nas tu jeszcze powróci. 
Przekraczamy  El-Kantara. Za nami 
w czerwonym blasku zachodzącego słoń- 
ca pozostaje Sahara... 
PRZEMYSŁAW MARZEC 
Fot. autora 


którzy 


bardziej, że Edgar z powodzeniem odparowywał kpiarskie ataki i nie 
pozostawał kolegom dłużny. 

Pierwszy znudził się Wilis. 

— Że też wam się nie sprzykrzy pleść ciągle to samo... Zerwał się 
sprężyście. — Chodźcie, staruszkowie, opłuczemy się! 

Albert ze znużeniem machnął ręką. Astra zagrała na gitarze pierw- 
sze takty marsza sportowego, Waris grobowym głosem zaczął śpie- 
wać ułożony przez Alberta tekst. 

— Już w starożytnym Rzymie ceniono gimnastykę. 

— Genialnie! Zaśpiewajmy to chórem! — zaproponował z zachwy- 
tem Edgar. 

— Znów coś organizujesz... 
w wyciągniętych dłoniach. 

 — To już lepiej by było potańczyć — rzuciła niby mimochodem 
Lajka, żywiąc jednak w'głębi duszy nadzieję, że uda jej się potańczyć 

z Wilisem, w którym kochała się od piątej klasy. 
Nie było to dla nikogo tajemnicą, ale, jak to czasem bywa, bohater 
- ostatni dowiedział się o uczuciach dziewczyny i przez długi czas nie 
| DE) określić swojej linii postępowania wobec niej. Po czym, prze- 
| konawszy się, że nie stawiano mu żadnych szczególnych wymagań, 
p ł łaskawie, na to żeby go kochano. Przyzwyczaił się nawet, że 


—| Albert demonstracyjnie ukrył twarz 


ka ni niego po. każdym treningu, pozwala mu odpisywać 


— Nuda... 

— Na twoim miejscu wsadziłbym nas wszystkich do „Wołgi” 
i ruszył w objazd po Jurmali. 

Chociaż Wilis traktował swoją propozycję raczej jako żart, wszyscy 
od razu się ożywili. 


— Adlaczegóż by nie?! Mam przy sobie prawo jazdy i dokumenty . 


wozu! — Albert mówił wyzywającym tonem. — Gdyby Waris przespa- 
cerował się jeszcze raz do mojej mamusi i powiedział, że na polecenie 
organów milicji. 

— Onie, przed zapadnięciem nocy nie mogę się pokazać w naszej 
okolicy! Ten złodziejaszek nie oddał przecież babcinych skarbów. 
A jeszcze raz wysłuchiwać, jakie nam przywiozła podarki - to ponad 
moje siły. Obliczyliśmy z Rasmą, że w szafce bagażowej musiały się 
pomieścić co najmniej dwa pełne kontenery. 

— Może spróbować telefonicznie? — Lajka nie miała ochoty tak 
łatwo zrezygnować z kuszącej perspektywy. 

— Ten numer nie przejdzie — pokręcił głową Albert — Co innego, 
gdyby zadzwonił ktoś z protoplastów Warisa, ale tak... 

— Tobie się jednak udało, urodziłeś się w solidnej rodzinie — zwrócił 
się do Warisa Edgar, młodszy syn emerytowanego pracownika 
poczty. - 

— Ojciec — milicjant, matka — panczycalka) idealne drzewo genea- 
logiczne dla przestępcy — kpił Albert. 

— A jednak oni są dobrymi ludźmi — nieoczekiwanie poważnie 


stwierdził Waris. 


ży bliżała się leniwym, niedbałym krokiem 
! Ibert nówst nie jepoznał swojej niedawnej 


pasażerki — tak bardzo zmienił się wygląd dziewczyny. Miała na sobie 
prościutką, krótką sukienkę odsłaniającą długie, piękne nogi. Nie 
malowana twarz, wypukłe czoło, wielkie, ciemne oczy, odrobinę 
nabrzmiałą górną wargę. Sprawiała wrażenie wesołej i beztroskiej 
dziewczyny. Takie same doki obok nich naławkach w jedenastej 
klasie. 


— Niech żyje kwiat i przyszłość narodu — podeszła wprost do 
Alberta. — Daj papierosa, szatański kierowco! 


Przyznać się, że nie pali, byłoby równoznaczne z utratą co najmniej 
połowy męskiej godności. Chłopak sięgnął do kieszeni spodni, po 
czym skłamał bezwstydnie: 


— Właśnie przedwczoraj rzuciłem palenie. 

— Zuch. Teraz masz podwójną przyjemność paląc cudze — Ingrida 
usiadła obok Alberta, wyciągnęła z wiszącej na ramieniu torebki 
paczkę amerykańskich „Winston'ów”', poczęstowała młodego czło- 
wieka i podsunęła pudełko innym... — Bierzcie, chłopcy, śmiało, tylko 
opakowanie jest kapitalistyczne, a w środku nasza stara dobra 
„Prima”. 


Zapalił tylko Alberti ku zdziwieniu obecnych — Astra. Popatrzyła na 
nieznajomą chłodno, niemal wrogo. Po raz pierwszy obudziło się 
w niej coś na kształt zazdrości, na pół uświadomiony lęk. Nie 
© Warisa się niepokoiła, lecz o Alberta, który nie spuszczał oczu 
z Ingridy. Dziewczyna zauważała to, lecz nie pokazywała tego po 
sobie. 
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rzecież mówiłeś, że chcesz — powiedział Albert z pewną 
urazą, jakby wybór jego zawodu był uzależniony od pla- 
nów na przyszłość Warisa. 

- To było w siódmej klasie. 

- A więc Akademia Wychowania Fizycznego? 

— Widzę, że bawisz się w oficera śledczego? — zniecierpliwił się 
Waris, potem jednak dodał poważnie. — Spróbuję zdać na medycynę. 
Nie śmiej się. A później zobaczę... może wstąpię do milicji jako 
ekspert medycyny albo zostanę lekarzem sportowym, może zacią- 
gnę się na statek, żeby obejrzeć kawałek świata... 

— Albo od rana do nocy będziesz biegał po domach i wypisywał 
zwolnienia — tym samym tonem dokończył Albert. 

— Nie, Albercie, mówię poważnie. co o tym myślisz? Może razem 
wybierzemy się na medycynę? 

Albert milczał, leżał z zamkniętymi oczami, opuściwszy głowę na 
skrzyżowane ręce. Słońce grzało przyjemnie, rozleniwiająco, ale 
podniecony rozmową Albert nie mógł usnąć. 

Dobrze być takim jak Waris i Astra. Nie mają żadnych wątpliwości 
ani problemów. W głębi duszy Albert zazdrościł przyjacielowi, ale 
jednocześnie oceniał go krytycznie: z takim podejściem do życia nie 
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zajdzie daleko. W odróżnieniu od ludzi, dla których zawsze wszystko 
jest jasne i zrozumiałe, Albert uważał siebie za poszukiwacza. Najgo- 
rsze, co może być, to przyjmować gotowe prawdy. Trzeba samemu 
zgłębiać istotę rzeczy! | dlatego życie należy poznać bezpośrednio, 
a nie z okien wyższej uczelni. | dopiero wtedy, być może, uda mu się 
urzeczywistniać najtajniejsze marzenia — zostać pisarzem i reżyse- 
rem filmowym. 

Albert wiedział, że taką decyzją nie sprawi rodzicom radości, 
zwłaszcza matce, która uważała dyplom za jedyną rękojmię życiowej 
pomyślności. Ale.nie zastanawiał się nad tym zbyt głęboko, miał 
jeszcze przed sobą cały rok nauki w szkole. 


Chłopak chyba jednak usnął, bo kiedy znów otworzył oczy, obok 
siedziała już śliczna Astra, prezentująca się niesłychanie sportowo, 
Wilis i piwnooka wiercipięta Lajka. Nadchodził właśnie wymachując 
teczką Edgar, przewodniczący organizacji komsomolskiej w ich 
klasie. 

— Chodź tu do nas, tylko nie waż się przypadkiem czegoś organizo- 
wać — postawił Albert ultimatum. 

Groźba agresji ani odrobinę nie zaniepokoiła Edgara, Ulokował się 
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wygodnie na dolnym pomoście wieży, wyjął z teczki skoroszyt 
i zabrał się do przeglądania jakichś papierków. 

— Jesteś winny za trzy miesiące — powiedział nie patrząc na niego. 
— Gdyby nie wakacje letnie, dawno już należałoby cię usunąć. 

— Wybrał sobie odpowiednią chwilę — Albert odwrócił się. — 
Wszyscy razem nie wyskrobiemy nawet na kufel piwa. 

— Edgar, bądź człowiekiem — odezwał się Waris — pożycz mu rubla 
z komsomolskiej kasy. Pod warunkiem zwrotu w tejże walucie. 

— Rzeczywiście, Edgarze — poparła go Astra. — W sprawozdaniu 
możesz wpisać wykład o szkodliwości alkoholu. . 

— Daj od razu cztery ruble, żeby poglądowa pomoc naukowa 
wywarła większe wrażenie — dorzucił Albert. 

— Widzieliście, jak rosną potrzeby ludzi pracy. — Edgar schował 
skoroszyt i wyciągnął kąpielówki. — Intuicja mi podpowiada, że do 
tych czterech rubli zażądacie zaraz dwudziestu kopiejek. 

- | to jest dla ciebie wystarczający powód, żeby się utopić? — 
unosząc oczy w górę westchnęła boleśnie Lajka. 

Żartowali bez złośliwości, zgodnie z ustalonym obyczajem. Tym 
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